
Metropolie zmieniają charakter 
, „ _ _ „ . 

Polskie miasta pustoszeją. Ludzie nie chcą mieszkać w centrach głośnych miast, a puste 
mieszkania zaczynają zmieniać swoją funkcję, stając się lokalami komercyjnymi 

Od zawsze istniała migracja lud­
ności ze wsi do centrum miast. 
W znacznej mierze miało to 
podłoże ekonomiczne. Z po­
czątkiem lat 90. zaczęły rosnąć 
polskie przedmieścia. Czy było 
to związane z końcem PRL? Po 
części tak, gdyż uwolnienie ryn­
ku motoryzacyjnego wpłynęło 
na zwiększenie mobilności spo­
łeczeństwa. Dodatkowo w mia­
rę zwiększającego się zatłocze­
nia miast rosła powoli potrzeba 
ciszy i spokoju. Zapewniały to 
przedmieścia lub podmiejskie 
wsie. Kolejny boom wyprowa­
dzek z centrów aglomeracji to 
koniec lat 90. Tak zaczęły po­
wstawać podmiejskie osiedla 
domków jedno- i wielorodzin­
nych, które stały się sypialniami 
wielkich miast. Jest jeszcze je­
den istotny aspekt - ekono­
miczny, który wpłynął na wzrost 
osadnictwa w podmiejskich 
gminach. 

- W Poznaniu cena ok. stu-
-metrówego nowego mieszka­
nia w centrum kształtuje się na 
porównywalnym poziomie, co 
podmiejskiego domku. Nic 
więc dziwnego, że skoro można 
mieć w zbliżonej cenie co 
mieszlonie w centrum domek z 
ogródikiem, albo mieszkanie z 
ogrodem w urokliwym miejscu, 
to większość wybiera przed­
mieścia i podpoznańskie miej­
scowości - mówi Barbara Kiel­
czyk, ifedaktor naczelna portalu 

poznańskie-nieruchomości.pl. 
Faktem jest, że coraz więcej de­
weloperów w swojej ofercie ma 
inwestycje, których wizytówką 
jest cisza i spokój przedmieść w 
otoczeniu zieleni lasów. 

Nowa dusza starych 
kamienic 
W miejsce dawnych miesz­

kańców pojawiają się nowi na­
jemcy. Powoduje to, że centra 
miast zatracają swój tradycyjny 
charakter, stając się mieszanką 
biznesu, usług i rozrywki. Nie­
jednokrotnie całe kamienice 
przerabiane są na kluby bądź 
restauracje. Wmiejscu kilkuset­
metrowych mieszkań pojawiają 
się biura. Te jednak nie zawsze 
spełniają oczekiwania coraz bar­
dziej wymagających najemców, 
a co ważniejsze liczba lokali w 
kamienicach nigdy nie będzie w 
stanie sprostać zapotrzebowa­
niu na powierzchnie biurowe. 

Dodatkowym problemem 
historycznych centrów miast 
są kwestie komunikacyjne. Z 
jednej strony związane są z 
niedoborem miejsc parkingo­
wych i coraz częstszym zakor­
kowaniem samego centrum, z 
drugiej ze szwankującą siecią 
transportu publicznego. O ile 
jej rozwój w poszczególnych 
ośrodkach jest zróżnicowany, 
o tyle w większości przypad­
ków - głównie na skutek małej 
przepustowości wąskich śród­
miejskich ulic, transport pu­

bliczny nie zapewnia szybkie­
go przemieszczania się, bo 
również stoi w korkach. 

Najlepsze rozwiązania 
Pojęcie centrum miasta także 

się zmienia. Uznanie dzielnicy 
miasta za centralną, w dużej 
mierze wiąże się z łatwością do­
tarcia do niej. Dlatego też po­
szczególne dzielnice, zwłaszcza 

te postprzemysłowe, które w 
wyniku rozrastania się miast 
znalazły się w obszarze centrów, 
zaczynajągwałtownie sięjozwi-
jać. W przypadku Poznania, no­
we oblicze zaczyna zyskiwać ul. 
Hetmańska. Do niedawna koja­
rzona głównie z fabryką Hipoli­
ta Cegielskiego, teraz staje się 
osią inwestycji biurowych. Ko­
lejnym po Green Point projek­

tem, który tam powstaje, jest 
Skalar Office Center. 

- Jesteśmy świadomi tego, że 
polskie miasta stają się coraz 
bardziej zatłoczone. Lokalizu­
jąc nasząinwestycjęprzyjednej 
z głównych arterii Poznania, da­
jemy szansę naszym najemcom 
na łatwy i sprawny dojazd do 
biur, ale także do centrum mia­
sta, lotniska lub autostrady A2 -
mówi Maciej Modrowski, pre­
zes Górecka Projekt 

Dodatkowym aspektem mi­
gracji inwestycji biurowych po­
za ścisłe centrum jest odciąże-

• Mieszkańcy metropolii coraz częściej wyprowadzają się z centrum, by zamieszkać 
na przedmieściach lub w podmiejskich wsiach 

nie miast od wzmożonego ru­
chu kołowego. To z kolei zaowo­
cować może równomiernym 
rozłożeniem ilości pojazdów na 
miejskich ulicach. Efekt jest pro­
sty - mniej czasu spędzonego w 
korkach. 

Skutki uboczne 
O ile w ciągu dnia przez aor­

ty miejskich ulic przemiesz­
czają się rzesze ludzi, o tyle w 
nocy świecą one pustkami. Jest 
to najzwyczajniej wynikiem te­
go, że ludzie pracują w cen­
trum, ale tam nie mieszkają. Na 
tle pozostałych ośrodków 
miejskich Poznań i tak wygląda 
nie najgorzej. W stolicy Wielko­
polski, tak jak i w innych aka­
demickich miastach, sytuację 
zmieniają studenci. To dzięki 
tej 140 - tysięcznej rzeszy ludzi 
mniej atrakcyjne mieszkania w 
samym centrum znajdują no­
wych najemców. To oni też w 
większości stają się klientami 
śródmiejskich klubów i pu­
bów, zwłaszcza w środku tygo­
dnia. 

Często się zapomina o bu­
dynkach użyteczności publicz­
nej. Pustoszenie centrów miast 
odbija się bezpośrednio na 
zmniejszeniu liczby dzieci w 
przedszkolach i szkołach. Nie 
mówiąc już o parafianach śród­
miejskich kościołów. Mieszka­
nia wiernych zamieniają się bo­
wiem w biura i lokale użytkowe. 

Wydaje się, że proces pusto­
szenia centrów miast jest nie­
unikniony. Polska jest jednak 
dopiero w fazie początkowej te­
go procesu. 
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